
J je s zn o , dnia 16. Października 1847.
Panna Postępowa, opowiadanie przez Józefa Korzeniowskiego. — IFśem e: Znikłe ideały. Myśli mo~ 

ja- — Campanella i sonet jego o Polsce (ciąg dalszy i dokończenie'). — Text do nót.

//// A en ć



330

Panna Postępowa.
Opowiadanie przez J ó z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o .

There are more things in  heaven and ea rth , H oratio,
Than are dream t o f in  your Philosophy.

H a m l e t .

Z tej strony Chełma postrzega podróżny na 
lewo obszerną dolinę, zarzuconą wioskami, któ­
rych ogrody i dwory okazują jeszcze Podolską 
i W ołyńską zamożność. Jak  tylko oko sięga, 
widać tam pokrzyżowane d ro g i, po większej 
części -wysadzone drzewami, tu i ówdzie w y­
sokie i b iałe  kościółki, wieńcem starożytnych 
lip otoczone, a na polach wszędzie staranną u- 
praw ę, żywszą wegetacyą, liczne trzody bydła 
i owiec, i gdzieniegdzie przesuwający się po­
wóz, który dzielna czwórka od jednego dworu 
do drugiego przenosi. Okolica to gościnna, ob­
fitująca w  dorodne panny, co jak  dokwitające 
róże pochylają zamyślone g łów ki, przeczuwa­
jąc ową chw ilę, w której ręka śmiała je zer­
wie i do wieńca społecznego życia zapłacze.

W  jednym z najokazalszych dworów' tej 
pięknej doliny mieszkała rodzina, złożona z oj­
ca, matki i córki jedynaczki. Major S* , da- 
wrny wojskowy, bez wielkiej nauki, z wycho­
waniem niewykwintnem, ale z rozsądkiem i do­
brem sercem, b y ł ow7ym zwyczajnym obywate­
lem , jakich mamy jeszcze po wsiach, i jakich 
liczba, nie powiem, że z dobrem rodzin i k ra­
ju  coraz się, umniejsza. Prow adził on gospo­
darstwo z akuratnością szwadronowy; polow ał 
chętnie, marząc na stanowiskach o młodych la ­
tach , które mu przeszły na placówkach i we- 
detach; lub ił czasem puścić się w opowiadanie 
dawnych czasów w  gronie przyjaciół i z kieli­
szkiem w  ręku: od kart nie stron ił, ale dobrą 
Polską książkę, dobrą dykteryjkę, przenosił nad 
wszelką zabaw ę. Pani S* by ła  to tak nazwa­
na prosta i dobra kobie'ta, co u nas w dziwnem 
wykręceniu wyrazów, w  dziwniejsze'm jeszcze 
rozbiciu g łów  naszych na różnych kopytach, 
jest prawie ubliżającym epitetem. W praw dzie 
nie lubiła ona mówić po Francusku, nie ubie­
ra ła  się modnie, nie w prow adziła do domu 
wieczornych obiadów, płukania ust w  ciemno- 
M ękitnych szklaneczkach; nie zrobiła ze swo­
je j sali labiryntu m ebli, i nie kazała sobie na 
wsi anonsować przybywających gości; ale mia­
ł a  niewyczerpaną uprzejmość dla wszystkich, 
Lochała męża, obchodziła się po macierzyńsku

ze sługami, i co oszczędziła czasu nie czytajac 
Francuskich romansów, to łoży ła  na gospodar­
stwo; co zostało z wydatków przez nieprzepła- 
canie wykwintnych strojów', to szło na obfite, 
przystojne i Staropolskie uczęstowanie przyby­
wających w dom jej sąsiadów. Z tych kilku 
rysów łatw o czytelnicy wniosą, że dom taki 
m iał przyjaciół, że gościnność tak szczera, tak 
niezmordowana, tak W'ylana, napełniała go czę­
sto liczne'm gronem, te'm bardziej, że pod tym 
dachem, gdzie każdego czekało serdeczne po­
witanie, rozw ijał się i jaśn iał kw iat pełen po­
wabu i nadziei. Byłato owa córka jedynaczka, 
dwudziestoletnia p an n a , obdarzona od natury 
ślicznem ciałem, okiem dużem, błękitnem, peł- 
ne'm wyrazu; uśmiechem cudnym, chociaż naj­
częściej ironicznym i wzgardliw ym , głosem 
dźwięcznym, który objaw iał serce pełne mocy 
i postanowienia. Ciemne jej w łosy lśniły  się 
silnym kasztanowym reflexem na czole biale'm 
i gladkie'm, z którego jaśn iał rozum i wybija­
ła  myśl męzka i energiczna. Nosiła zwykle 
długie loki, których cień padał na jej szyje 
nadzwyczajnej białości, i z któremi ręka jej fo­
remna, przy słuchaniu mówiących, zw'ykle i- 
grała . W ysoka, giętka, nadaw ała ciału swemu 
powTabne postawy w  staniu i siedzeniu; szcze­
gólniej umiała chodzić z gracyą, co rzadko u- 
mieją kobie'ty. Taką by ła  panna Salomea S*, 
która do tej piękności tak g ło śn e j, tak po­
wszechnie uw ielbianej, żadnej nie przywiązy­
w ała  ceny, i przez ten brak próżności, wcale 
nie udany, tern się niebezpieczniejszą staw ała.

Rodzice z miłością i podziwńeniem patrzyli 
na to cudne stworzenie. Ojciec rozważał, roz­
myślał, komuby skarb taki oddać; matka w pod­
daniu się religijne'm klęcząc i modląc się, pro­
siła Boga, aby przyprowadził do domu dobre­
go człow ieka, w  którego ręce złożyłaby na­
dzieje i cel swego życia. Ale i ojciec i matka 
postrzegali z trw ogą, że w  głow ie panny Sa­
lomei zagnieździły się myśli, które mogły ich 
plany zniweczyć i nawet modły dobrej kobie'­
ty zrobić nieskutecznemi. Panna Salomea była 
filozofka, która w nic prawie nie wierzyła, 
tylko w sylogizm; by ła  owa dzisiejsza filan- 
tropka, której się zdaw ało , że w ewangeli 
jest m yłka, i że miłość bliźniego inaczej, niz 
tam w'ypisano, rozumie'c należy; byłato śmiał.' 
argumentatorka, która naw'et w  tern zadała po­
stępu, co nie należy do ziemi, co nie jest wy
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robem rozumu. Słowem, byłto prześliczny po­
tworek, który najstosowniej (?) panną postępową 
nazwać można. W prawdzie cliodzila ona do 
kościoła, czytała na książeczce ładnie oprawnej; 
ale jej dusza zapomniała szczerej, dawniejszej 
modlitwy. N iebyłato już bowiem owa śliczna 
i marząca Salunia, która nie raz po godzinie 
całej klęczała w7 swoim pokoiku, b iałe  rączki 
złożone trzymała przed koralowemi ustami, i 
oczy błękitne, uperlone łzą  poetyczną, wlepia­
ł a  w obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Byłato dumna rozumem panna Salomea, mają­
ca pełną głow ę argumentów przeciw wszelkim 
przesądom, wszelkiej wierze w  związek nasz 
ze światem zazmysłowym, śmiejąca się z wszel­
kiego cudu, z każdego zjawienia, którego wy- 
rozumować nie mogła. Admirowała ona wpra­
wdzie wielkość stworzenia, rozpraw iała nawet 
o Bogu; ale w7 zadziwiającym ruchu światów 
pojmowała tylko siłę ciężkości, a na niebie, 
rozjaśnionem milionami słońc, w idziała tylko 
iskry elektryczne. Ta przesadzona ufność w7 ro­
zum, odjęła jej sercu poezyą religii, i zmniej­
szyła nawet jej cześć i w iarę w rodziców7, co 
jest drugą religią na ziemi. Gdzie umysł jej 
nabrał tego kierunku, wyszczególniać nie będę. 
Czytelnicy, znajacy historyą omackowych wę­
drówek głów  naszych, łatw o się domyślą. Po­
wiem tylko, że przez rok cały nie by ła  w do­
mu, i w róciła tam z now7emi myślami, z sercem 
zupełnie odpoetyzow7anem. Wszystko też w y­
dało się jej nie takie'm, jakiem było wówczas, 
kiedy ukończywszy pensyą, pod dach rodziciel­
ski weszła. Ojciec teraz tłumaczył się jakoś 
nielogicznie; matka nie zdaw ała sobie sprawy 
z miłości sw7e'j dla męża i córki; słudzy bez 
żadnej podstawy kochali swoich panów7, któ­
rych, według ścisłego wyrozumow7ania, powin­
ni byli nienawidzieć. Pierwszego kawalera, 
który jej oświadczył sw7oje uczucia, zapytała: 
.„Dla czego pan mię kochasz ? jaką masz zasa­
dę ? “ O bjaw iła rodzicom pół żartem, pó ł se- 
ryo , aby jej nie narzucali nikogo, aby sobie 
nad tern bynajmniej nie łam ali g łow y, gdyż 
minęły te czasy, kiedy ojciec i matka mogli 
wiedzieć, co do szczęścia ich córek potrzebne; 
że ona sama sobie wybierze wyższą inteligen- 
cyą, co z jej własnego stanowiska spójrzy na 
teraźniejszy stan rzeczy, i na ten ważny fakt 
życia, osnuty jeszcze w  dawniejsze przesądy. 
Ojciec żartow ał sobie z tego rozumowania, ale

matka skrycie p łak ała . A  chociaż szczęściem 
panna Salomea nie m iała sposobności poprzeć 
czynem swoich oświadczeń, ale rozumek je j go­
tów b y ł do buntu, i leża ł w7 nim zgromadzony 
cały arsenał argumentów, które w razie potrze­
by do stanowczego oporu posłużyć jej m iały.

Jednego rana, na początku Czerwca, stała 
panna Salomea w otwartem oknie, i chciała 
sobie zdać spraw7ę z tego szczęścia, z tej rado­
ści, z tego, że tak powiem, zdrow7ia duszy, któ­
re czuła w7 swem łonie na widok okrążającej 
ją  natury. Okno to wychodziło na dziedziniec 
obszerny, usłany m uraw ą, na którego środku 
stało kilka lip starożytnych, obsypanych kw ia­
tem. Z lewej strony widać było gazony, kwie­
ciste bukiety i klomby pięknego ogrodu, który 
się daleko rozciągał. W  środku sztachetów, 
oddzielających ogród od dziedzińca, stał nie 
wielki murowany kościółek z wychodzącą na­
przód wystawą. W prost przed oknami na dru- 
giem podw7órzu, szły budynki gospodarskie i 
stajnie majora. Na praw7o była brama wjazdo­
wa, ubrana prześlicznemi topolami, a wychyli­
wszy się cokolwiek z okna, można było w i­
dzieć drogę szeroką, równą, ciągnącą się przez 
wieś; dalej groblę z huczącemi młynami i w iel­
kie zwierciadło w ody, nad którą stały w ierzby 
i młode topole. Świeżość ranku, ciepło oży­
wiające la ta , czyste jak  szafir niebo, śliczna, 
zielona, pełna darów7 hożych ziemia, w ciskały 
gw ałtownie w jej serce fale szczęścia, które 
panna Salomea pow7oli przez filozoficzne dla­
czego  , jakby przez śluzę jaką wpuszczała. 
W szakże wrażenia, które odbie'rała, by ły  sil­
niejsze od tej nienaturalnej zapory i już ja  ro- 
zenvać m iały, bo panna Salomea czuła, że się 
jej łzy  zakręcają w  oczach, gdy w eszła matka 
blada, strwożona i zapłakana.

(C iąg  d a ls zy  n a s tą p i . )

Znikłe ideały.
Szalony jestem, — tak  w7 duszy szalony,
Jak  nigdy szalony, — szaleńszy nie byłem, 
Rozpaczą piekła, — trucizną trawiony, 
Polegnę dziś w7 grobie, — o którym nie śniłem. 
O! ja  w  pogody zaraniach bujałem,
Słodką rozkoszą poiłem mą duszę,
I  po promieniach wszechszczęścia leciałem, 
A  dziś piekielne mię dręczą katusze! —
Na Afrykańskie polecę z tąd puszcze,

42*
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Tam skwarem ognia sycić gorzkie życie, 
Zaklinać twarde, — bezsercowe tłuszcze,
I  wlewać w  głazy iskrę ducha skrycie. — 
Tam tchu zaczerpnę; pod żarem sklepienia 
Pierś skaleczoną trzyć będę balsamem,
W  gorącem tchnieniu, w  zachwycie płomienia, 
Odetchnąć życiem, — och! w duchu tym

samym! —
Gdzież są obrazy, — piękne malowidła,
Co żywot duszy nektarem poiły? —
Niebne me iskry, — pachnące kadzidła, — 
Gdzieście rozpierzchły, — w powietrzu zgi­

nęły? ! —
O ! ja  w  nadziei świetnych ideałów  — 
Pieściłem duszę — i oko w zamroce, —
A  z moich bystrych, — ognistych wystrzałów, 
Gdzieś-no popioły, — dym w głębi migoce. — 
O ! ja  szalony, — tak w duszy szalony, — 
Jak  nigdy szalony, — szaleńszy nie byłem, 
Rozpaczą piekła, trucizną palony — 
Straciłem kwiat życia, za którym goniłem !

A n d rze j  P.

Myśli moja.
•Jedno ciało, — jedna dusza,
Tworzy życie, — myśl porusza,
W  nieskończonej dum harmonii,
W  rozstrzeń świata pieśnią dzwoni,
I  na falach wichrów pędzi,
Po wieczności muz kraw ędzi;
Słońcem wstaje, — rodzi maje, 
Światłem błyszczy, świetni kra je ; — 
Buch odwieczny — jeden — myśli, — 
Buch człowieczy po nim kryśli, 
W ielkie dzieje, wielkie dźwięki,
Słyną w  głębi harfy brzęki! —
Któż odgadnie, zrozumieje — 
Twórczość ducha, — słynność twarzy ? 
W  walce świata człek buduje,
Kto nie poznał, — we śnie marzy! —

A n d rze j  P.

Campanelła i sonet jego o Polsce.
(Ciąg  dalszy i dokończenie .)

Campanelła przebrany po chłopsku wym knął 
się z rąk  siepaczy w towarzystwie starego oj­
ca, jedynego człowieka, któremu się mógł b y ł 
powierzyć. Przez kilka dni błąkając się w  gó­
rach , wycieńczeni, zmorzeni głodem , bez gro­
sza w kieszeni, przybyli nad brzeg Roncelli,

z kąd widać było sąsiednie wybrzeża Sycylij­
skie. U lądu stała  łódka , która za godzinę 
mogła ich przeprawić na drugą stronę, i wol­
ność im zapewnić. Rybak przystał na prze­
w óz, lecz zażądał pieniędzy, a oni grosza nie 
mieli. — O nieszczęśliwy Campanello! w oła pe­
wien współczesny — dla braku kilka talarów, 
niemógłeś się ocalić!

Ojciec Campanełli, pełen rozpaczy, ukrywa 
syna w chacie jakiegoś wieśniaka, a sam bieżv 
szukać innej łodzi. W  czasie jego niebytności 
Campanelła okazuje niepokój i trwogę, co wznie­
ca podejrzenie w chytrym rybaku. Zdradliwy 
lazarrone wymyka się chyłkiem i bieży z do­
niesieniem do Caraffy, gubernatora Roncelli. 
Caraffa kazał pojmać tułacza i związanego od­
dał w ręce Spinellemu. B yła to godzina naj- 
sroższej boleści dla Campanełli, kiedy go w y­
dano na ofiarę zemście rządu Hiszpańskiego. 
On pałający dla ludu taką miłością; on, co go 
chciał oświecić, wychować do wolności, widzi 
się teraz niegodnie zdradzonym, zaprzedanym 
przez człowieka z lu d u !

Zapewne pamięć tej chwili natchnęła mu 
sonet , podtytułem : L u d ,  z którego trzy osta­
tnie wiersze przytaczam:

. . . . N i e  wie, że  ziemia jak  długa, szeroka,
Jego  dz iedzic tw em ; n iechże  go ostrzeże,
E to  o t e m . . .  swego zabije  p ro ro k a !  —

III.

Cainpanellę zawieziono do Neapolu i osa­
dzono w więzieniu wilgotne'm i nieczystem. 
W iększa część spiskowych będąc księżmi, za­
leżała  od juryzdykcyi duchownej. Nuncyusz a- 
postolski w staw ił się u rządu Hiszpańskiego, 
lecz nie mógł nic otrzymać. Naczelnik kościo­
ła  stracił b y ł dawną niepodległość i potęgę. 
Tymczasem katy Hiszpańskie w'ysilaja się na 
wszystkie rodzaje mąk i tortur, aby z nieszczę­
śliwego Campanełli wycisnąć jakie zeznanie; 
ale darm o! niezłamaną potęgą ducha nawet 
i prześladowców7 zadziw ia, i zmusza ich, że 
z podziwieniem mówią: to ja k a ś  du sza  tward­
s z a  n iż  S p a r ta ń sk a !  Posłuchajmy jego słów 
własnych, w  których daje obraz swych długich 
cierpień: , , Byłem zamykany najmniej w t pięć­
dziesięciu różnych w ięzieniach, i siedm razy 
brano mię na najcięższe tortury. Ostatnią ra ­
żą męczono mię czterdzieści godzin. Skrępo­
wany powrozami, które do kości obdarły mi
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c ia ło ,  zawieszony, z ręk o m a w  t y ł  zw iązanem i,  
nad  ostrym palem , zos taw iłem  n a  nim p rzy n a j­
mniej szóstą część mego c ia ła  i  w y toczy łem  
z dziesięć fun tów  k r w i ;  po  czterdziestu godzi­
n a c h ,  m ając mię za u m a r łe g o ,  po ło ż y l i  koniec 
ka tuszy .  W  ciągu, jedn i  sz k a lo w a li  mię, d ru ­
dzy, ahy  pow iększyć  m ę k i ,  ta rg a l i  za  pow róz ,  
n a  k tórym  w i s i a ł e m ; inni znow u w  cichości od ­
w a g ę  moją podz iw ia l i .  Kie to nie pom ogło ,  
an i jednego  s ło w a  z ust mych w ydrzeć  nie mo­
gli. Po sześciu miesiącach c h o ro h y , w y z d ro ­
w iaw sz y  p ra w ie  cudem , w trącony  zosta łem  
w  loch  podziemny. Piętnaście raz y  staw iono 
mię p rzed  sądem. P ierw szy  raz, gdy  mię spy ­
tano : J ak  m ożesz  to wiedzieć, czegoś się ni­
gdy  nieuczyl?  C zy m asz sza tana  na swoje 
r o z k a z y  ? (obw in iano  go o czarnoksięs tw o) ,  od­
p o w ie d z ia łe m :  A bym  się n au c zy ł  to, co wiem , 
w ięce j  spa li łem  oleju, niż w7yście w in a  w ypil i .  
Z n o w u  oskarżono m ię  o napisanie  książk i ,  pod 
ty tu łe m :  T r z e j  oszuści,  k tó ra  trzydzieści la t  
w p rz ó d y  b y ł a  w y s z ła  na  ś w ia t ,  niż j a  z zy-  
w o ta  m atki w yszed łem . O bw iniano  m ię ,  że 
podzielam  zdan ia  D e m o k ry ta ,  chociaż p isa łe m  
przeciw' D em okry tow i.  Zarzucano, że n iesprzy- 
jam kośc io łow i,  chociaż n ap isa łem  dzie ło  o mo­
narch ii  chrześciańskiej,  gdziem d o w ió d ł ,  iż ża ­
den filozof nie z d o ł a ł  w ym arzyć  tak ie j  rzecz­
p ospo li te j ,  j a k  o w a ,  k tó rą  w  Rzymie za łoży li  
A p o s to ło w ie .  K akoniec  obwiniono o bunt i  lie- 
r e z y ę ,  z tego p o w o d u ,  iż u trzym yw ałem , jako  
są  znak i na  s łońcu ,  księżycu i gw iazdach .  Z a  
to w rzuci l i  mie j a k  Je rem iasza w7 ta k ą  bezdeń , 
gdzie n iem a ani ś w ia t ła ,  ani p o w i e t r z a / 4

Inny  um ysł  mniej tęgi,  b y łb y  s torazy u p a d ł  
pod  brzemieniem ty lu  m ęczarn i;  lecz Cam pa- 
ne ł la ,  u tw oram i sw ej w yobraźn i rozśw iec i ł  i u -  
b a r w i ł  ciemnicę w ięz ie n ia ;  nie o żadne ł a s k i  
p r o s i ł  w ro g ó w ,  lecz o k s ią żk i ,  p ap ie r  i  p ióra. 
Z  początku  boleść jego  w y le w a ła  się w  p oe­
z j a c h ;  potem duch bad a w cz y  i  filozoficzny za­
to p i ł  się w  g łębokośc iach  nauk i .  W y m a z a n y  
p raw ie  z liczby ży jących , p i s a ł  d la  św ia ta  u- 
s taw y  moralne i polityczne. N ie b y ło  rzeczy, 
k tó re jby  nie po ruszy ł.  N aprzód  pisze o n ie­
szczęśliwym stanie K a la b r y i ,  i  podaje  rząd o w i 
Hiszpańskiemu sposoby pop raw ien ia  losu m ie­
szkańców . Z now u  w  innem dziele w y p o w ia ­
da w a lk ę  M a c l i ia w e lo w i; now e p om ysły  rzuca 
do sztuki le k a rsk ie j ;  m arzy  o mieście slone-  
cznem ,  któ re  u rządza  n a  w z ó r  rzeczpospolitej

Platońskiej’ , z tą  j e d n a k  różn icą ,  że z a p ro w a ­
dza b e z w a ru n k o w ą  równość,  i zas iew a to z ia r­
n o ,  k tó re  później z niego zebrali  S ę-Sym on i 
F u r ie .  —  N adzw ycza jny  ten  c z ło w ie k  z g łę b i  
w ięz ien ia  n a p e łn i a ł  E u ropę  odgłosem  s ła w y  
sw oje j .  D w a j  p rzy ja c ie le ,  k tó rym  p o w ie rz a ł  
rękop isy ,  d ru k o w a l i  j e  w  Niemczech, z k ą d  się 
rozchodziły  po F ra n c y i ,  A ng li i  i W łoszech..
Już  siedni la t  m in ę ło ,  od czasu j a k  go pozba­
wiono  ś w ia t ł a  dziennego i w olnośc i ,  gdy  P a ­
pież P a w e ł  V .  w s t a w i ł  się za  nim u  rządu  H i­
szpańskiego. W ic e - K r ó l  o d m ó w ił ;  k o śc ió ł  w te ­
dy nie ro z k a z y w a ł ,  lecz o d b ie ra ł  rozkazy.

Wolny i d  okowach,  j a k  sam o sobie m ó w i ł  
C am panełla .  Z a p o m in a ł  o prześ ladow cach ,  i ty l­
ko o d d a w a ł  się n au kow ym  pracom. W  tenczas 
to n a p i sa ł  b y ł  obronę Galileusza, p rz e ś la d o w a ­
nego rów n ie  j a k  on. J a k iż  ś lachetny  pos tępek!  
G ardzi w łasn em  niebezpieczeństw em, n ieobaw ia  
się rozdrażn ić  n ie p rz y ja c ió ł , u jm ując się  za 
p r a w d ą ,  k tó rą  chciano potępić w  odkryciach  
Galileusza.

L a ta  w loką  się po la tac h ;  W i c e - K r ó l o w i e  
zm ieniają  się i um ierają ,  a  Cam panełla  zaw sze  
jęczy  w  w ięz ien iu .  W p r a w d z ie  cieniem jak ie jś  
wolności osłodzono mu m ęczarn ię ; m ó g ł  bo-  fl 
w iem  p isyw ać  do najuczeńszych ludzi swego 
czasu ,  i odbierać dow ody  w spó łczuc ia  od ró ­
żnych w ielb ic ie li .  Jeden  z Stuartów7, Ja k ó b  I.,  
c iągle  z nim k o r re s p o n d o w a ł ,  a  filozof F r a n ­
cuski Gassendi r o z p r a w ia ł  z nim w7 przedm ie-  |  
tach  filozoficznych. M nóstwo c iekaw ych  i  l i ­

czonych m ia ło  przy7s trp  do n i e g o ; co w7szystko 
d o w o d z i ł o , że dziew ię tnaśc ie  l a t  w ięz ienia,  
zm iękczy ło  z a tw ard z ia ło ść  sam ych prześ lado­
wców7 i  stróżów7. J e d n a k  n iespodziew any  w y ­
pa d e k  śc ią g n ą ł  nań  now e cierpienia.

IV.
W  roku  1819 Don Pietro  Giron, K s iąże  Os-

'  c «

suny, b y ł  W ic e -K ró le m  N eapolu . H istorycy H i­
szpańscy w y s ta w ia ją  go ja k o  dzielnego żo łn ie­
rza, n ieprzy jac ie la  d w o ra k ó w ,  a  p rzy jac ie la  u- 
bog ich ;  on to zm nie jszy ł poda tk i  ciążące na 
lu d z ie ,  i b ro n i ł  go od uciemiężenia możnych. 
O dw iedza jąc  często C am panellę  w  w ięz ien iu ,  
p o w z ią ł  k u  niemu p rzy jaźń  i szacunek ,  i  czę­
sto rad  jego  s łu c h a ł .  P o w ia d a ją  , że podbity  
przedsiębiorczym  duchem naszego Dom inikana, 
p o w z ią ł  z u c h w a łą  m yśl w ypow iedz ieć  pod le­
g ło ść  H isz p an i i ,  i  u tw orzyć udzie lne  królestwo



Neapolu i K alab ry i. Rzecz pew na, ze jeżeli 
ten pom ysł nie w yszedł z natchnienia Campa- 
n e lli, tedy przynajmniej zosta ł przez niego po­
party .

K siążę Ossuna ze rw a ł ze sw oją w ła d z ą , 
lecz nie m ógł się je j oprzeć. Połączone w oj­
ska H iszpańskie z Papiezkiem i w y p arły  go 
z N eapolu; a Campanella p rzy p łac ił surowsze'm 

I więzieniem za tajemną przychylność ku spodzie- 
I wanemu oswobodziciełowi ojczyzny.

W  dw a la t potem, dowiedziawszy się o zgo- 
I nie Papieża P aw ła  V .,  który jeden w staw ia ł 

się za nim u rządu H iszpańskiego , z a w o ła ł 
i w boiesne'j rozpaczy: „C hyba z życiem mojem 
j skończy się to w ięzien ie!“
I Lecz tegoż samego roku um arł F ilip  I I I ., 
I  K ról H iszpański, i słaby  prom yk nadziei w stą­

p ił w  duszę męczennika. Arcybiskup z Catan- 
zaro przem ów ił za nim u nowego Papieża U r­
bana V III., k tóry  po pięcioletnich umowach i 

| naleganiach otrzym ał nakoniec wolność Campa- 
nelli. I  ta k ,  r . 1626 dnia 15. M aja, po dw u- 

I dziestu sześciu leciech cierpień, wrócony zosta ł 
| społeczeństwu, przeciw  któremu jednak  nic nie 
I zaw inił.
I Papież obaw iając się, aby Campanella zno- 
■ w u nie w p ad ł w  szpony n ieprzy jac ió ł, zaw e- 
I zw ał go do Rzymu, i pod pozorem, aby się o- 
I czyścił z zarzutów  herezyi, naznaczył mu mie­

szkanie w  w ięzieniu inkw izycyi. Urban niena­
widząc H iszpanów , obchodził się z nieszczęśli­
wą ofiarą ja k  najlepiej. Mimo tego niektóre 
zakony, m ianowicie Jezu ici, zaw zięci przeciw 
niemu za św ia tło , jak ie  rzucał w  swych pi­
smach, zaczęli know ać i burzyć um ysły na he­
retyckiego filozofa. C am panella, acz ze zw ą- 

I  tlone'm zdrowiem , w zbudził w  sobie m lodzień- 
I  cza dzielność i s tan ą ł w  obronie swych nauk.
1 Ta obrona jego zw a liła  przeciw ników ; sam Oj- 
I ciec św ięty za nim się ośw iadczył i pozw olił 
I mu w yjść z w ięzienia inkw izycyi, gdzie dw a 
j lata zostaw ał. C a ła  uczona Europa poklasnę- 
I la na ten czyn Papieża. H rabia de Noailles, 
j podówczas Ambasador Francuski wr Rzymie, po- 
| Wziął b y ł w ielką przyjaźń ku Campanelli i 
[przyrzekł mu pro tekcyę, gdyby mu zagrażało 
litowe jak ie  niebezpieczeństwo.

Nie w iele czasu w yszło, a Campanella mu- 
I mał korzystać ze w spaniałego oświadczenia się 
(Ambasadora. H iszpanie spiknąw szy się z nie- 
[ którymi mnichami, głośno krzyczeli po Rzymie,

że Papież pozw ala heretykow i i buntow nikow i 
używ ać wolności. Fanatyzm  prześladow ców  do 
tego się posunął, iż nasadzono nań zbójców. 
Cam panella nie w idząc innego ra tunku , chroni 
się w  pa łacu  ambasady F rancusk ie j, ale i tu 
nie w idząc się bezpiecznym, nieprzyjaciele bo­
wiem podburzyli lud przeciw  niem u, k tóry  o- 
toczył p a łac  i dom agał s ię , aby mu heretyka 
w’ydano. H rab ia  de Noailles, w idząc na co się 
zanosi, przybiega do Campanelli i pow iada m u: 
U ciekaj! w  moim powozie wyjedziesz z Rzymu, 
a we F rancyi czeka cię gościnność. — Nieszczę­
śliw y jeszcze się w a h a ł ,  p rzeraża ła  go myśl 
tu łac tw a i w ygnan ia , lecz wr tej chw ili nad­
b ieg ł posłaniec od Papieża i toż samo pow ta­
rza : U ciek a j, lud je s t w zburzony ; Papież ci 
sprzyja, ale cię zasłonić nie potrafi! — Nie by ­
ło  w ięc inne'j ra d y , przebrany za B ernardyna, 
z rekomendacyjnemi listam i do Ryszeliego, w y­
je c h a ł z Rzymu i po szczęśliw ej żegludze przy­
b i ł  do M arsylii.

W e  F rancyi najuczeńsi ludzie spotykali go 
i  ugaszczali u siebie; przejazd jego można by­
ło  nazw ać praw dziw ym  tryumfem. W  Paryżu 
Ryszelie po lub ił go jako  człow ieka myślącego 
i jako  nieprzyjaciela Hiszpanów'. L udw ik  X III . 
d a ł  mu posłuchanie w  Saint-G erm ain, i z odkryta 
g ło w ą  postąp ił k ilk a  kroków  ku  biednemu m ni­
chowi i po dw akroć go uśc isk a ł, m ów iąc: Rad 
jestem  w idzieć w7as w e F rancyi; jesteście pod 
moją opieką; na nicze'm zbyw ać wam  nie bę­
dzie; żyjcie w ięc spokojni i w e s e l i ! . . . .

Po tylu latach cierpień zn a laz ł w e F rancyi 
spokój i cześć powszechną. Lubo w  podeszłym  
w ieku i na zdrow iu zw ątlony , nie p rzestaw a ł 
oddawać się pracom naukowym . Skłonność je ­
dnak do prorokow ania nieopuściła go do osta­
tniej chw ili, albowiem  nie d ługo  przed śmier- 
c ią , przepow iedział, iż zaćmienie słońca przy­
padające 1. Czerwca 1639, będzie dlań zgu- 
bnem. Jednakże k ilk ą  dniami wcześniej roz­
s ta ł się z tym światem  w  71. w ieku życia swego.

V .

Naukow e prace tego żelaznego, że tak  po­
wiem, człow ieka, staw ią go w7 rzędzie nie w ie l­
k iej liczby filozofów , którzy nie tylko pow ia­
dali drugim, co robić i jak  robić, ale sami z sie­
bie dali najpierw szy p rzy k ład . Zdaniem  mo­
jem , poezye jego są najciekaw szą i najw znio­
ślejszą stroną jego tw órczości; tam się dopiero
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maluje i wielkość duszy w  nieszczęściu i moc, 
i  ten umysł wyższy, który wszystko mierzy na 
miarę najgłębszych prawd żyw otnych. Nie mo­
żna dzisiejszemu czytelnikowi, mianowicie w  o- 
becnycli chwilach, czytać jego sonetów, bez sil­
nego wzruszenia, albowiem są one jakby echem 
uczuć naszych i cierpień. Zachowując sobie 
przekład ich na czas późniejszy, na teraz przy­
taczamy sonet jego o Polsce, zapewne napisa­
ny z powodu wybrania Henryka Walezyusza.

S on et do Polski.
Polsko!  tyś wyżej nad  króles twa one,
K ęd y  się be r to  dziedzictwem osięga  —
Ojciec  b y ł  wielki,  a syn n ied o łę g a ,
W ię c  n a  innego  przenosisz  k o ro n ę .

Lecz  jakiż ,  pytam , z tąd  ro śn ie  pożytek,
J eź l i  powołasz  wyrocznią  w yboru ,
Ja k ie  Książątko zepsutego dworu ,
Co ci w  do m  wniesie rozp u s tę  i zby tek?

Poszukaj  raczej gdzie  p o d  sk ro m n ą  szatą  
Numy, K a tona ,  albo Trism egis ta ;
Bóg takich męży zwykle c h o w a  na  to.

P o d  takim w ładzcą  zawsze lud  skorzysta;
Bo w n im  n ie  irnie, n ie  ró d  dawny p ła tą ,
Lecz n ieśm ie r te ln e  czyny, cno ta  czysta.

L . 8 .

Text do Nm. 6.
O d S zczu c in a  i  A u gu stow a. 

1.
R ozbuja ły  się siwe go łęb ie  po  wodzie.
Zadum ali  się m łodzi rek ru c i  w  pochodzie .
I  zagruchaly  siwe go łęb ie  na  wodzie,
I  zapłakali  m łodzi rek ru c i  w  pochodzie .

2.
A  idźcież, idźcie do mego ojca  w pokoje, 
N iechże on, n iechże  m nie  z tej n iew oli  dostaje;

Niechże on, n iech że  te  czarne  w o ły  sprzedaje,  
Mnie z tej  niewoli ,  m n ie  z tej  n iedo li  dosta je .

3.
A  idźc ież ,  idźcie  do m ego b ra ta  w’ p o k o je ,  
N iechże  on, n iech że  m nie  z tej  n iew oli  dosta je ;  
N iechże  on, n iechże  karego  ź rebca  sprzedaje,  
Mnie z tej niewoli ,  m n ie  z tej n iedoli  dostaje .

4 .
A  idźcież, idźcie do mojej siostry w pokoje,  
Niechże ona  n iech  m n ie  z lej n iew oli  dostaje. 
N iechże ona, te kury i gęsi sprzedaje,
Mnie  z tej  niewoli ,  "mnie z tej n iedo li  dostaje .

5.
A  idźcież,  idźcie do mojej m a tk i  w pokoje,  
Niechże  ona, n iech  m n ie  z tej n iew oli  d o s t a je ; 
Niechże ona  te s iw e g o łęb ie  sprzedaje,
Mnie z tej niewoli ,  m n ie  z tej n iedo l i  dosta je .

Słowacy w okolicy Trenczyna
śpiewają pieśń podobną do A o. 2.,
która tak brzmi:

Czerne oczy, p o d ’te sp a t ,
Bo m usite  ra n o  wsta t ;
A  to rano  ran iczko ,
K e d ’ wychaza s ln ieczko;
Uż slnieczko wychodj,
M a miła  se p rechod j  — 
P re c h o d j  se po rynku, 
D on ese  n am  n o w in k u ;  
N o w ineczku  t a k o w u ,
Że n a  w o jn u  w erb u ju ,
K e d ’ w erb u ju ,  b u d u  bra t,  
S zkoda  ch łap có w  na  s tokra t!  
B a ju  k o ń a  i szaty,
I  k lobucz ik  ro h a ly  —
Za k lobuczik  pentliczku,
A  k u  b o k u  szabliczku,
A  do ru k i  k a rab in ,
Uż t ia  m iła  zostawim  — 
Zostań  m iła  kom u chcesz ,
Uż ty m oja  nebudesz.
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